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Rozporządzenia Rządowe.

Bauk Polski w zastosow aniu  się do N ajw yższe- 
80 Ukazu z dnia 19 lu tego  (2 m arca) 1864 r. 
0 Komisji L ikw idacyjnej, na mocy k tórego  ub ie
głe kupony od listów  likw idacyjnych w raz ie  
'Rozgłoszenia się po ich zrealizow anie, wedle 
*asad o p rzedaw nien iu , po upływ ie la t  pięciu 
ulegają zniszczeniu; podaje n iniejszem  do po- 
wszechuej wiadom ości, że kupony 13 pó łrocza  od 
rzeczonych listów z te rm inem  19 lis topada (1 
grudnia) 1870 roku, w ym ieniane będą w kassie  
Banku na gotow iznę tylko do dn ia  19 listopada 
(1 g rudn ia) r .  b., po upływ ie k tó rego  to  te rm in u , 
Uważaue będą za  wycofane z obiegu i żadnej w ar 
tości n ieraające.

<XXX#XOO-

Zostający p rzy  M inisterstw ie S praw  W ew nę
trznych, odkom m enderow any do rozporządzen ia  
Kaliskiego G uberna to ra , assessor ko lleg ja luy  Mo- 
r°«, ukazem  S enatu  Rządzącego, w departam en- 
c'e H ero ld ji z d. 19 w rześnia 1875 r. za Nrem  
^104 o trzy m ał ran g ę  Radcy D w oru, za w ysługę 
**t, ze sta rszeństw em  od d. 15 m aja  1875 r.

Zmiany w służbie.
W  Rządzie Gubernjalnym: B. se k re ta rz  w arszaw 

skiego za rząd u  pow iatowego, Jó zef Kusociński, z a 
liczony do sk ła d u  urzędników  kancellary jnych  
Bządu G ubern ja lnego .

N adzorca szp ita la  Ś-ej Trójcy w m. K aliszu, K o
ln o m , m ianow any p. o. b u rm is trz a  m. S łupcy .

U rzędnik  R ządu  G ubern ja lnego , S e k re ta rz  gu- 
“Crnjalny Uspieński, m ianow any z dniem  9 paź
dziernika b. r. pełn iącym  obow iązki N adzorcy 
®2pita la  Ś-ej Trójcy w K aliszu.

IV Izbie Skarbowej: Pom ocnik b u ch h a lte ra  To-
uw olniony z pow odu choroby od zajm ow a

nej przezeń posady, z zaliczeniem  go do nade ta - 
t°wych, i z zastrzeżeniem  praw a pow rotu  do służ* 

y w ciągu roku  jednego .

Zaliczony nad e ta t do Izby z dniem  1 lipca 1875 
roku  M ikołaj B urczym ucha Kamieński, w ykreślony, 
jako n iezg łasza jący  się zupe łn ie  do obowiązków, 
z lis ty  urzędników  Izby Skarbow ej od d. 5 p aź
dziern ik a  1875 r.

Z  rozporządzenia Naczelnika Kaliskiej Dyrekcji 
Naukowej. M ianowani: P isa rz  z wyższą p łacą , 
Józef Mieszalski, u rzędn ik iem  kancellary jnym  p. 
o. a rch iw isty , p. o. p isarza  z n iższą p łacą , Józef 
Tisserant, p. o. p isarza  z wyżSzą p łacą , i d iu r-  
n ista Z arządu  Akcyzuego w gubern jach : kaliskiej 
i p io trkow sk ie j, b. nauczyciel szkoły  początkow ej 
we wsi O sieku, z płockiej D yrekcji N aukow ej, 
Hollender, p isarzem  z n iższą p łacą . N auczyciel 
w dom u sie ro t czernichow skiej gubern ji, G rzegórz 
Barski, nauczycielem  kaliskiej jednoklassow ej gm in
nej szkoły  początkow ej; d ru g i nauczyciel zduń 
sko-w olskiej dw uklassow ej m iejskiej początkow ej 
szkoły  gm innej w pow. sieradzkim , F ry d e ry k  Wil
helm  (dwóch im ion) Bertold, d rug im  nauczycielem  
zduńsko-w olskiej szko ły  n iedzielno-rzem ieśln iczej, 
z pozostaw ieniem  przy dotychczasow ych obow iąz
kach.

Uwolnieni ze służby: N auczyciele szkół począt
kowych jednoklassow ych: biskupickiej wiejskiej 
gm innej, w pow. sieradzkim , Adam Gmachowski, 
z  powodu n iezgłoszenia się do pełn ien ia  obow iąz
ków; w ieluńskiej m iejsko-gm innej w pow. w ieluń 
skim , K aro l Hene, i ożarowskiej w iejsko-gm innej 
tegoż pow iatu , L eon Miedziejewski, obaj na w ła 
sne żądanie, z powodu przejścia  na służbę do 
innej w ładzy; 1-szy nauczyciel zduńsko-w olskiej 
dw uklassow ej m iejskiej szkoły gm innej w pow. sie 
radzkim  i zarazem  2-gi nauczyciel miejscowej 
n iedzie lno-rzem ieśln iczej szkoły, Ju lju sz  Bertold, 
od obowiązków 2-go nauczyciela zduńsko-w olskiej 
rzem ieśln iczo-niedzielnej szkoły, na w łasne żąda
nie.

W  zarządzie telegrafów: P . o. nadzorcy n ad 
liczbowego stacji telegraficznej w K aliszu, T eodor 
Krupnow, zaliczony do rzeczyw istej służby  cywil
nej w porachow aniem  mu czasu przepędzonego 
na dotychczasow em  stanow isku , a to  od 1 lis to 
pada 1871 r. T elegrafista  IV  rzędu  stacji te le 

graficznej w S ieradzu , Ju lja n  Raszewski, p rzen ie
siony w tym że sam ym  stopniu  do hrubieszow skiej 
s tacji te legraficznej. T eleg rafista  IV  rzędu h ru 
bieszow skiej s tacji te legraficznej, W ładysław  Pod- 
kowicz, przeniesiony w tym że s topn iu  do sie radz
kiej stacji te legraficznej.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

W e środę w m u rach  farnej św iątyni odbył 
się a k t ża łobny , rzewny a uroczysty  z a ra z e m . 

To przyjaciele , koledzy i uczniow ie, u czu c iem  
w dzięczności w iedzeni, sk ładali, w p rzeddzień  l- 
m ienin, pośm iertny hołd  człow iekowi, k tórego  ż y 
cie ca łe  było jednera  pasm em  cnót i pośw ięceń 
dla dobra  społeczeństw a, n ieustannym  m ozołem  i 
p racą  na c iern iste j d rodze nauczycielskiego za
wodu.

Człowiekiem  tym  b y ł ś. p. Karol Beithel, zm ar
ły  w dniu  9 w rześnia r. b. w P io trkow ie, niegdyś 
In sp ek to r Szkoły  W yższej R ealnej w K aliszu .

U stóp stro jnego  w dębow e wieńce i kw iaty  
ka ta fa lk a , kilka stanęło  pokoleń: osiw iali w pracy 
w eteran i, tow arzysze i koledzy zm arłego, k sz ta ł
ceni niegdyś przez starego  pedagoga uczniowie, 
dzisiaj ojcowie rodzin  i obyw atele k ra ju  i w resz
cie m łodzież szkolna, aby uczestnicząc w tym  
tkliw ym  akcie publicznego ho łdu  i w dzięczności, 
u czy ła  się, jak  szanow ać i kochać tych, k tó rzy  
siejąc z ia rn a  wiedzy w m łodociane um ysły, to ru 
ją  im drog i do przyszłych  zaszczytów , godności 
i sław y.

Po odśpiew aniu  przez licznie zgrom adzonych 
kapłanów  egzekw ji, zaczę ła  się M sza ża łobna , 
podczas k tó rej chór śpiewaków, pod przew odnic
twem  p. M elcera, w ykonyw ał p ienia kościelne, 
p rzep la tane  solowemi śpiew am i pań  B oduszyń- 
skiej, Cytwic i P arze lsk ie j, co niem ało  p rzy 
czyniło  się do podniesienia uroczystości chwili. 
Po skończonej Mszy ś - te j ,  ks. K w iryn Służewski, 
R eform at, w gorących  i wymownych słow ach opo-

l WYCIECZKI PO KRAJU
URYWEK

przez
Ludwika NlemoJ owakiego.

j P rzed  tygodniem  zw iedziłem  p io trkow skie, w ie
j s k i e  i sie radzk ie  strony .

Skreślenie wrażeń, doznanych w czasie wspo- 
kuj0nej wycieczki> stanowi treść niniejszego arty- j

.S z c z ę ś liw y m  zwać się pow inien ten  śm ierte ln ik , 
2&ry w ysiadłszy  z w agonu kolei że laznej, może 
7*oywać dalszą  podróż trak tem  bitym , jeżeli nb. 
^  tr a k t  je s t p rzynajm niej od czasu  do czasu  na- 

j5awianym , i jeżeli m ając w łasny powóz, lub w o- 
atnim  raz ie  na jty czan k ę  na reso rach , uniknie 

. ‘Jnnych w całym  św iecie z niew ygody naszych 
tyczek pocztowych. B iada jednakże  tem u, który 

.puszonym  je s t  zapuścić się w owe drożyny, ja -  
jjl?, w b rak u  innej odpow iedniejszej nazw y zwy- 

'{®y bocznem i drogam i m ianować.
J eden ze współczesnych naszych powieściopi- 

b6rzy .Pow iedział, iż gdyby D ante A lighieri ży ł w o- 
<-nej epoce, do opisu różnego  ro d z a ju  m ąk, ja 

kie c ie rp ią  potępieńcy w piekle, dodałby  katusze 
doznaw ane przez passażerów  w om nibusach w ar
szaw skich, i k a re tk ac h  pocztow ych n a  lubelskim  
trak c ie  kursu jących . W idocznie p isząc to , u ie z n a ł 
on s tan u  naszych dróg bocznych. N ieszczęśliwy 
śm ierte ln ik  skazany  na podróż po tych ta k  zwa-

żujących urządzony  z o s ta ł w sam ym  śro d k u  wsi 
S trzelce w powiecie p io trkow skim .

W każdej niem al wsi sto i obszerny  drew niany 
budynek z roz tw artem i na rozcież w rotam i, p rzed
staw iający  się niby pożądana oaza wśród b ło ta, 
wybojów lub wydm piaszczystych. Ma to  być

nych tra k ta c h , je s t  godną politow ania is to tą , p u n k t w ytchuięcia dla strudzonych  podróżnych, 
W szystko  tam  pozostaje jeszcze ta k , jak  w ow ych ; chwilowy p rzy tu łek  dla koni, a  zarazem  re su rsa  
b łogosław ionych czasach, w których  ludzie o k ry - id la  cząstkow ych w łaścicieli, a naw et częstokroć i 
wali się skóram i zw ierząt, a żyli korzonkam i r o - ; dla gm innego za rządu . Gdybym pow iedział, iż 
ślin. G dzie niem a piasku, są  wyboje, gdzie n ie - ! karczm y nie p rzesta ły  dziś być tem, czem  były  przed 
m a wybojów, ponarzucano  kupy kam ieni, ażeby n ie- j  la ty , m inąłbym  się z praw dą: one zm ieniły  się 
równość g ru n tu  choć sztucznym  sposobem  w ytw o-i bowiem najzupełn ie j, a zm iana ta  w ypadła n a  
rzyć: każda rze k a  posiada m ost, p rzez  k tóry  s ię 'i c h  niekorzyść. W prawdzie i daw niej nie m ożna 
czasam i p rzejeżdża, polecając Bogu ducha swego,! było w nich dostać ani je d ze n ia  dla siebie, an i 
a czasam i w spom niony most sto i ty lko na p o k a z ,! naw et częstokroć obroku d la  koni, ale znajdow a- 
jak  np. we wsi Stolec, pow. sieradzkim : n ik t się ła  się tara przynajm niej s ta jn ia  z dziuraw ym  da- 
bowiem dotychczas na świecie przez niego prze- chem  i poprzew racanem i żłobam i Dziś spotyka

my karczm y z rozw alonem i sta jn iam i, których od 
budow anie odk łada się ad meliora tempora, czyli 
raczej w łaściw ie mówiąc, do kalendy greckiej

jechać nie odw ażył, woląc z narażen iem  życia rz e 
kę w bród przebyw ać. Z darza się także , iż za
rządy  gm in, p ragnąc  okazać sw ą działalność, 
zm ien iają  k ie ru n ek  dróg z praw ej stro n y  na le
wą, albo przeciw nie, a  przekopaw szy daw niejsze 
tra k ty  g łębokiem i rowami, zo s taw ia ją  in s ty n k to 
wi podróżnego om ijanie takow ych. Jadący  nocą 
a niew iedzący, iż daw na d ro g a  skasow aną zosta
ła , w pada w dół, i tym  sposobem  dow iaduje się 
o zm ianie, ja k a  zasz ła  w kom m unikacji. Podo
bnie dośw iadczalny system at n a  kościach podró-

Podobną anom alją  w system acie domów za jezd 
nych, ciekawi oglądać m ogą we w spom nionej wy
żej wsi S trzelce.

Z atrzym aw szy się w osadzie Osiaków, m iałem  
sposobność og lądać jeden  z w łościańskich ja rm a r
ków, jak ie  się tam  perjodycznie co k ilka tygodni 
odbyw ają. N arodu  ćm a, handlu jących  żydków se t
ki; wrzask, k rzy k  ludzi, kwik nierogacizny, ryk
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wiedział żywot i zasługi zmarłego, a przytem 
w śmiałych zarysach przedstawił wielkie powoła
nie, obowiązki i trudności nauczycielskiego zawo
du, poczem przystąpiono do wmurowania w je 
dnym z filarów kościoła marmurowej tablicy z na
pisem:

S. P.
KAROLOWI BEITHLOWI
Inspektorowi Szkół kaliskich, 
ukochanemu ojcu młodzieży 

na cześć i pamięć pedagogicznych 
i obywatelskich jego zasług, 

koledzy i uczniowie 
ten kamień położyli 

dnia 3 listopada 1875 roku, 
urodzony w Sulejowie 1800 roku, 

zm arł w Piotrkowie dnia 9 września 1875 r. 
Pierwsze cegiełki położyli dawni koledzy zmar

łego, professorowie miejscowego gimnazjum: Dą
browski i Kowalski, wapno podawał Dr. Czajczyń- 
ski, jeden z głównych promotorów uroczystości, 
uczeń nieboszczyka.

W ten sposób uczczono, cichej pracy, ale wiel
kiej zasługi człowieka. Kamień pamiątkowy dłu
gie lata zachowa wyryte na twardym marmurze 
imię ś. p. Karola, lecz stokroć dłużej przetrwa 
ono w sercach potomności, bo niewygasłą jest 
pamięć wielkich cnót, chwalebnych czynów i oby
watelskich zasług.

Pokój Ci zacny Mężu! z niebieskiej krainy nie 
przestawaj się opiekować młodem pokoleniem, 
aby Twym wzorem ukochała to, co piękne, szla
chetne i wielkie. Niechaj Ci ziemia będzie lekką 
a wieczność błogosławioną!

—  K om itet Restauracyjny kościoła kollegjackiego 
Panny M arji w  K aliszu.

Ma sobie za obowiązek podać do wiadomości 
publicznej, iż na reparację tegoż kościoła i od 
złocenie znajdujących się w nim ołtarzy, złożone 
zostały następujące dobrowolne ofiary:

1) Przez pośrednictwo kassy gubernjalnej ode
brano z Banku Polskiego fundusz tamże asser- 
wowany, a do kollegjaty należący w summie rs 
2981 kop. 17.

2) Nadesłali do kassy Komitetu: a) J.W. Chełm
ski Prezes Dyrekcji, jako ofiarę, rs. 100; b) J.W. 
Ordężyna z Szczypiorna, jako ofiarę rs. 200 w Li
stach Zastawnych, i w gotowiźnie rs. 10; c) W. 
ks. Chmielewski zebrany fundusz w czasie odpu
stu rs. 95 kop. 22 %; d) W. Rzączyński ofiaro
wał rs. 100; e) W. Gustaw Tschinkel na resta 
urację ołtarza rs. 150; f) W. ks. Chmielewski 
po drugi raz zebrany fundusz w czasie odpustu 
rs. 100 kop. 52%; g) W. Chyczewski] z Płocka 
wniósł na rachunek zapisu testamentowego ś. p 
Chotkowskiej rs. 152 kop. 52; h) tenże zapłacił 
procent do 1 stycznia 1870 r. od pozostałej re
szty rs. 3 kop. 97%; i) od N. N. rs. 10; k) W. Wo 
łoszyński rs. 15; 1) Agnieszka z Janickich Ka
zańska z Warszawy nadesłała rs. 15; m) Czy
sty dochód z koncertu, danego przez W-ną Ja 
kowicką wynosił rs. 348 kop. 43. Zatem ogółem 
wpłynęło rs. 4,276 kop. 82%. Rozchód do dnia 
dzisiejszego wynosi rs. 2,934 kop. 90% . Pozo
staje na odzłocenie ołtarzy rs. 1,341 kop. 92.

wołów, rżenie koni, przybijanie na wyciągniętych 
dłoniach targu — stanowiły obraz godny pendzla 
Hogartha, lub też ołówka naszego Kostrzewskie- 
go. Osada Osiaków jest miejscowością, w której 
można zabłądzić. Chcesz iść ulicą, a wychodzisz 
prosto w pole; żadna zmiana od lat piętnastu 
w niej nie zaszła, wyjąwszy może, iż sygnaturka 
kościoła po dwudziestoletniej nieobecności, stanę
ła  wreszcie na szczycie dachu świątyni. Co się 
zaś tyczy jarm arku, ten także odbywał się na 
sposób, od kilku wieków powszechnie za normę 
przyjęty; jedna mnie wszakże okoliczność na wstę
pie uderzyła: były to zdrobniałe rozmiary zwie
rząt, zwanych przez włościan naszych końmi, 
w budowie jednak których, prócz ogólnego kształ
tu, nic zupełnie przypomnieć nie może zwykłych 
cech, odznaczających owo znane powszechnie zwie
rzę. Wprawdzie i dawniej nie cieszyły się one 
wysokością, ani siłą, ani też szlachetną postawą; 
obecuie jednak uczyniły na mnie wrażenie ja 
kichś karłowatych istot, pośredniczących wzrostem 
pomiędzy sporem cielęciem, a średnim źrebakiem. 
Gdy tak dalej rzeczy pójdą, przy zupełnie za
niedbanej hodowli inwentarza w większych go
spodarstwach i cząstkowych zagrodach, zwierzęta 
te staną się okazami, które zwolennicy niezwy
kłych wybryków natury będą mogli jako fenome
nalne zjawisko oglądać.

W Wieluniu także sig nic od lat kilkunastu nie

Komitet ma niewątpliwą nadzieję, że w obec 
chętnej pomocy ze strony Sz. Publiczności, zdo
ła  doprowadzić do końca wewnętrzną restaurację 
kościoła, bez uciekania się do sporządzania na 
parafian rozkładu, tembardziej, iż obecnie do u- 
kończenia całej restauracji potrzebny jest tylko 
fundusz około rs. 1,200.

Oprócz tego Komitet restauracyjny nadmienia, 
iż skutkiem zatwierdzonego przez Rząd guber- 
njalny dodatkowego anszlagu na zewnętrzną re
parację tegoż kościoła, zebrana dotąd oddzielnie 
została dobrowolna składka w ilości rs. 300, któ
ra wniesiona jest przez W-go ks. Chmielewskiego 
do kąssy miejskiej, jak tego rozporządzenie Rzą
du gubernjalnego wymagało. Dalsze składanie 
ofiar na ten cel uie ustaje.

W końcu Komitet nadmienia, że W-ny Win
centy Przechadzki złożył na ręce W-go ks. Chmie- 
ewskiego rs. 100 (wyraźnie sto) do wyłącznej 
jego dyspozycji, których też tenże Ksiądz na cel 
właściwy użyje i usprawiedliwi.

w Kaliszu 18 (30) października 1875 r.
Prezydent m. Kalisza, P rzedpełski. 

Członkowie Komitetu: K s. Stanisław  Chmielewski.—  
A . K iedrzyńsk i.— Jan Szanser. 
F . Cichocki.

% Toż samo grono zacuych amatorów i ama
torek, jakie odegraniem teatru  amatorskiego 
w Wieluniu dnia 17 z. m. tak świetny bo około 
700 rs.*) wynoszący, na rzecz ochronki miejsco
wej osiągnęło rezultat, wiedzione szlachetnym 
celem, wpadło na pomysł świetny, a jednocześnie 
dający miarę ich wysokiego poświęcenia. Posta
nowiło albowiem, aby na rzecz niezamożnej uczą
cej się młodzieży w m. Kaliszu, powtórzyć toż 
samo widowisko, ale już nie na miejscu w Wie
luniu, tylko w odległym o przeszło mil 6 Siera
dza. Widowisko to, połączone z zabawą tańcu
jącą, to niebalowych strojach , (której to innowacji, 
jako dowodowi wysokiego rozsądku, wszyscy jedno
myślnie poklaskują) ma być przy końcu pierwszej 
połowy b. m. w dniu 13 albo 14. Stanowcze ozna
czenie terminu podamy, skoro tylko nastąpi po
rozumienie się w tym względzie z Radą Opie
kuńczą Zakładów Dobroczynnych powiatu sie
radzkiego.

Kto ocierał się kiedy o przedsięwzięcie wysta
wienia teatru  amatorskiego; ten wie, z jakiemi 
trudnościami i przeszkodami łamać się przychodzi 
na miejscu: cóż dopiero mówić o wybraniu się 
całego, a licznego kompletu w sześciomilową, 
w listopadzie i to po ukochanych naszych drogach, 
podróż... to już szczyt dobrej woli!

Ale też tylko taka dobra wola stwarza cudy... 
W lat parę, jedynie przez widowiska amatorskie 
od czasu do czasu dawane, zebrano w Wieluniu 
3500 rs. na kupno domu i ogrodu dla sierot i 
właśnie w tych dniach zawartem zostało ku
pno realności na ten cel przeznaczonej za 4000 
rs. w pięknem miejscu na przedmieściu Wielunia.

*) Przez pośpiech zapewne pierwszego korrespon. 
denta, w Nr. 84 „Kaliazanina,“ kwota ta podaną została 
mylnie jako dochód netto, kiedy ona stanowi całkowity 
zbiór brutto.

Nie wątpimy, że jeżeli czcigodni amatorowie ' 
powabne amatorki nie szczędzą trudów i poświę
cenia, to tem bardziej bliższe i dalsze obywatel
stwo kaliskie, zawtóruje ich pięknemu przykła' 
dowi licznym zjazdem do Sieradza na ten dzień, 
który im po otrzymanu w tej mierze, w jedny® 
z następnych numerów „Kaliszaninau wskazać n® 
omieszkamy.

-k -  Z przedstawienia amatorskiego na rzecz 
pogorzelców, jakie miało miejsce w mieście Cie
chanowie, zebrano około 1000 rs. Przedstawie
nie odbywało się w budynku przerobionego na 
prędce ze stajni. Pokazuje się, iż chęci dobrego 
czynu nie potrzebują długiego namysłu i prte -  
sadzonych wygód. Słowem, że wszędzie coś u 
nas... dotąd nic.

— Niejednokrotnie zdarza nam się czytać w pi
smach warszawskich, opisy kradzieży i zbrodni 
dokonywanych na dzieciach. Otóż i u nas zaczy- 
uają się pojawiać indiwidua, które mają za  zads- 
nie nie pracować, a żyć; oprócz bowiem często o® 
ulicach widzianych zaczepkach dzieci, przez nie- 
dorosłych żebraków, byliśmy w tych dniach świad
kami karygodniejszego czynu, i tak: dnia 3 t. j- 
w zeszłą środę o godzinie 6-ej wieczorem wpadł 
chłopczyk 9-letni do domu przy Stawiszyńskie® 
Przedmieściu położonym i wołał o pomoc. Obec
ni nie mogli .go z początku zrozumieć, gdyż tylk° 
wciąż powtarzał, że nożem chciał go ktoś zabić- 
Po chwili opowiedział, iż odprowadziwszy pewną 
osobę na Chmielnik z latarnią, powracał sam, na 
skręcie zaś do miasta, napadł go pijany żołnierz 
i krzyknąwszy naprzód, dokąd idzie? chciał na11 
drogę zastąpić, wyciągając z zanadrza długi nóż- 
Cłopczyna przestraszony najokropniej, stłukł J®' 
tarnię i zgubił świecę, zdołał jednak uciec i je'  
dynie nietrzeźwy stan napastnika był przeszkodą 
że go nie dogonił. Byłżeby to żart? W każdy® 
razie godziłoby się podobne indiwidua lepiej niieC 
na oku.

Tydzień upłynął wczoraj, jak dnia 28 z. ®" 
odbyło się polowanie z naganką w majątku JW. Zy
gmunta Taczanowskiego w Biskupicach, na które® 
w 23 flint, w pięciu założeniach, ubito 106 zajęcy, * 
lisy, i jedną łanię. Tak obfity rezultat polowa
nia stanowczym jest dowodem, że gdzie jest po
rządnie zaprowadzonem prawidłowe gospodarstwo 
leśne, tara i huk zwierzyny. P. Taczanowski 1®' 
sy swe w całych dobrach urządził systemem \e ' 
śnictwa rządowego, a jako lubownik poIowani®> 
założył dla swej przyjemności zwierzyniec o® 
pięciowłókowym obszarze, w którym dochował s'8 
już pięknych stad danieli, jeleni i innej dziczyzny1 

— Z ogłoszonego sprawozdania cesarsko-n®' 
mieckiego departamentu poczt, okazuje się, ** 
tamże na 1000 mieszkańców, przypada jedo® 
skrzynka do listów. Ile tych skrzynek poczto
wych w naszym piętnastotysięcznym1. (bez niest®' 
łej ludności) grodzie się znajduje, nie wiemy, ®'6 
tyle jest pewnem, że przy gmachu Trybunał® 
w którym takie mnóstwo różnorodnych rozstrzy
ga się interessów, wymagających pośrednict#® 
poczt, skrzynki do listów niema, a zdałoby 
aby władze pocztowe o niej pomyślały.

zmieniło. Powiatowe to miasto, odnowiwszy swą 
postać po strasznym pożarze, jaki je około dwu 
dziestu lat temu nawiedził, zachowało dotąd swą 
formę równie w zewnętrznych kształtach, jak i 
w wewnętrznych stosunkach. I nie może być 
inaczej. Miejscowości wyłącznie rolniczej, której 
działalność tamowaną jest przez zupełny brak 
handlu i przemysłu, trudno jest rozwijać się w pe
wnym wybitnym kierunku.

Dodatniemi stronami Wielunia jest miłosierdzie 
jego mieszkańców jakoteż okolicznych ziemskich 
obywateli. Rzadko które z prowincjonalnych 
miast tyle czyni dla cierpiącej ludzkości, jak ów 
starożytny gród, zbudowany podobno przez jedne
go z książąt Opolskich, na dawnej ziemi rudz
kiej *). Ujemnemi, zupełny brak jakiejkolwiek- 
bądź księgarni **) i niedostatek tyle potrzebnej 
przy ciągle ponawiających się pożogach, straży 
ogniowej. Ten ostatni wszakże zarzut jest wspól-

*) Podanie niesie, iż jeden z książąt] Opolskich po 
lnjąc na ziemi rudzkiej ujrzał cudownego, otoczonego 
nadprzyrodzonym blaskiem jelenia. W pamięć tego 
wypadku miał zbudować miasto, którego nazwą niektó
rzy z  tamecznych mieszkańców, od nazwy owego zw ie
rza wywodzą. (Przyp. Aut.)

•») Czytelnia w kramiku drobnych artykułów han
dlu mieszcząca się, a złożona z przestarzałych roman
sów, nieodpowiadających zupełnie dzisiejszym potrze
bom publiczności, w żadnym razie za księgarnią uwa 
żaną być nie może., (Przyp, Aut.)

ny wielu innym prowincjonalnym miastom. P®' 
trząc na ową niedorzeczną obojętność obywat®1 
małomiasteczkowych, w rzeczach tak silnie zwi$' 
zanych z ich bytem, przyszłością i całą egzysteO' 
cją, zadajemy sobie zawsze pytanie, kiedy wresz
cie nadejdzie czas, w którym ludzie o wł®s°e 
przynajmniej dobro dbać zaczną.

Pierwszą stacją na drodze z Wielunia do K®' 
lisza jest osada Złoczew. Osada wsporanion® 
dotkniętą została strasznym pożarem w końcu r° ' 
ku zeszłego, pożarem, który blizko 200 jej do®®# 
w perzynę obrócił. Od tego czasu Złoczew P0'  
woli odbudowywać się zaczyna. Murowane k®* 
mienice kryte dachówką zastępują drewniane k®' 
tki, w których po kilka starozakonnych rods'0 
mieściło się dawniej, jak mogło. Nauczeni do
świadczeniem mieszkańcy, widząc że staroświec® 
sposób budowania mieszkań grozi nieszczęście®1 
niepożałowali kosztów i trudu; o uformow®0'!1 
jednak straży ogniowej, tak tu  jak  i gdzieindziej' 
ani mowy niema! Smutne wrażenie czynią 
przejeżdżającym sterczące nago mury spalonej  ̂
klasztoru po-Bernardyńskiego; widząc otwory, ° 1®* 
gdyś okna, podobne do wyłupiouych jam ocznych 
każdy mówi z westchnieniem!: „kiedyż będzie ko
niec tej apatji do sprawy tyle ważnej, sPr®*, 
która zaniedbana, tak okrutnie i boleśnie skutka
mi swemi dotyka!...

(D. »•)
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**» Nie o p łaca ły  się, ja k  w idać, k a re tk i pocz
towe „d la  wyższej klassy”  w ychodzące s tąd  z K a
lisza do K u tn a  o 4 -ej godzinie rano, gdyż od dni 
kilku za p rzes ta ły  swego biegu.

-k~ O gółow i myślącej cząstk i naszego m iasta, 
Polecamy ju trz e jsz e  przedstaw ien ie benefisowe a r 
tystki goszczącego tu  tow arzystw a dram atycznego , 
Pani Em ilji M ikulskiej. B adając  zdolności i p ra 
cę artystów  prow incjonalnych w ogólności i po 
szczególe, jesteśm y stanow czego przekonania, że 
Pani M. posiada wszelkie w arunk i cechujące zdo l
ną, p racow itą  i u ta len tow aną  w swym zawodzie 
podporę sceny. Z c a łą  p rze to  bezstronnością  m o
demy pow iedzieć, że godzi się oddać ho łd  z a s łu 
dze a r ty s tk i, k tó ra  jeże li nie w tej ju ż  chwili, to 
w bardzo niedługim  czasie zjedna sobie zaszczy t
ne stanow isko w k ra ju , na aren ie  scenicznej, cze
go je j z serca  życzymy.

**# S zpetny parkan  przy possessji niegdyś pani 
Skituiewiczowej, a  dziś p. Ja n a  N iedom ańskiego, 
Zastąpiony zo s ta ł przez obecuego w łaściciela, no 
wym, wcale ozdobnym . C a ła  ta  realność dziś 
nie do poznania: dom m ieszkalny frontow y bardzo 
się pokaźnie przedstaw ia , a łaz ienk i, rok  tem u 
brudne, w ilgotne, zan iedbane, dziś m ogłyby iść 
o lepsze z tego rodzaju  zak ładam i m iast wielkich.

*%  Quosque tandem, fabryka  gazow a! abutere 
Patientia nostra?... T ea tr  ośw ietla się od niejakiego 
już czasu naftow em i lam pam i, z p rzyczyny nie
ustannego m igotania gazu. I  d ługoż tak  będzie?

„Ziemianin"  podaje sposób spożytkow ania 
Porośniętego zboża tak , iż chleb zeń  wypieczony 
®mi pod względem  sm aku, an i pod względem  h i
gienicznym, me różni się od wypieczonego z m ą
ki zdrow ej. Należy ty lko przy  zaczynianiu , b rać 
szóstą część soli w stosunku  wagi m ąk i, to  je s t, 

nu sześć funtów  m ąki, bierze się fu n t soli 
rozpuszczonej w wodzie, i dodaje do c iasta  w cza
sie zagn ia tan ia . Ś rodek ten  za leca ł jeszcze w r. 
1858 professor L ehm ann w pism ach rolniczych.

.-ft- J .  E . ksiądz W incenty  Popiel, je s t  77 b i
skupem dyecezji K ujaw sko-W łocław skiej. P ie r-  
w iastkowo biskupi ci nazywali się  K ruszw ickim i. 
P ierw szym  z nich b y ł L ucidus od 966 po 993 
rok, a o sta tn im  Ja n  M ichał M arszew ski, zm arły  
w 1867 r. i pochowany w kated rze  W łocław sk iej.

*** Śm iałość złodziei w arszaw skich p rzecho 
dzi wszelkie pojęcie. Z kassy te a tra ln e j, w m iejscu, 
gdzie ciągły ruch  i napływ  coraz to  inuycb osób, 
śród białego dnia, bo w chwili, w której kassje r 
kdał się na obiad, skradziono, za pom ocą w ła
d a n ia  się, r s . 600 zebranych  ze sp rzedaży  biletów.

**» Cieszcie się , am atorow ie minogów! D ono
szą z E lb ląg a  o nader pom yślnym  połow ie, a 
Przez to  o daw no niesłychanej taniości, tej sm acz
nej ryby. Będzie to  n ie jako  ekw iw alentem  za 
P rzesadzone i niebyw ałe ceny kaw ioru , k tórego  
funt kosztu je zło tych  dwanaście.

-k- W Siedlcach bawi obecnie tru p a  d ra m a ty 
czna p. M odzelewskiego, k tó ry , o ile sobie przy- 
Pomiuamy, wspólnie z p. R usanow skim , pierw sze 
staw iał k rok i na deskach  scenki ogródkowej w ar
szawskiej w K assino, przy ulicy Ś to K rzyzkiej, ja 
ko d y rek to r tow arzystw a. O gródek ten  dziś już 
nie istn ieje , albowiem  plac tegoż, w raz z ko rp u - 
8ami, zajęty  na budowlę kolosalnego ho te lu , k tó ry  
będzie m iał fro n t z trzech  ulic. P rzy  wznoszą- 
cJch się budowlach w W arszaw ie, nie p ierw sza 
to tego rodza ju  przem iana.

Korespondencja Kaliszanina.

Z  S ieradza  d. 24 P aździern ika  18 7 5  r.

, Zgorszony w ytrw ałem  m ilczeniem  owych aż kil- 
,.n naraz  korespondentów  z S ieradza i jego oko- 
,ci k tórych  przed  k ilku  la ty  p. S zaraczek  do ży- 

Cla pow ołał, zw ątpiw szy, ażali zechcą oni jeszcze 
ustąp ien iu  tego osta tn iego , puścić się w lite- 

r ?°kie zapasy, p ragnę  chociaż w części (w ybacz
eń  zuchw ałości przedsięw zięcia) wyręczyć ich i 
Z s y ł a ć ,  sz. R ed ak to rze , do tw ego ro zp o rząd ze
n i^  dopóki będzie m ożna, listy  z naszego m iasta , 
. to m ,  że n ie ła tw e  zadanie b iorę na s łabe  swe 
j?arki; cóż, kiedy nasi znakomici myśliciele  ̂ tak iem i 

fubnostkam i ja k  „ K aliszanin“ i w szystkie dzien
niki na św iecie, nie zajm ując się, n ie  radz i ba- 

się w pism o, jako k ręp u jące  polot myśli, a  co 
różniejsze, i swobodę c ia ła , zostaw ia ją  to  niezua- 
"Utnitym. Z resztą, k to  wie, czy nie w ystąpią oni, 

ocalenia sław y S ieradza , przeciw ko niżej pod
pisanem u, pow ażającem u się czasem  naw et o po- 
ton ta tach  powiatowych mówić tylko prawdę, z po

gw ałceniem  zasad  w zajem nej adoracji. N aczy
tawszy się niem ało o po trzeb ie  prow incjonalnych 
corespondentów , ich stanow isku , z jak iego  powin
ni p rzedstaw iać rzeczy, etc. e tc . —  cbętniebym  u- 
n ik a ł grzechów , pospolicie zarzucanych  moim ko- 
egora, gdyby to było możliwem. N akreśliłbym  np. 

m appę pow iatu, na niej k ropkam i i zygzakam i 
oznaczył: podział mieszkańców pod ług  w y k sz ta ł
cenia, w ieku, zajęcia, zam ożności, w artości m oral
nej i p rodukcyjnej, gdzie i jak ie  zak łady  przem y
słow e, naukow e i t .  d. i t. d . —  w ykazałbym  cy- 
iry  z różnych la t, a tern sam em  oczywiście p rze 
konał, czy jesteśm y zw olennikam i postępu , czy 
zacofania, boć o to  zapew ne przedew szystk iem  i» 
dzie. N iestety l najczęściej cy fr niem a i ze b ra 
nie ich niemożliwe; trz e b a  więc poprzestać  na o- 
góluikach, mniej lub więcej dokładnych . Czasem  
znowu nic ła tw iejszego, ja k  cyfry, lecz te  n icze
go nie uczą. Mówiąc np. o s tan ie  szkół, n ie tru 
dno wypisać liczbę uczących się, wynaleźć ich s to 
sunek  do ogółu ludności i z tą d  w yprow adzać w nio
ski. Ale jak ie  korzyści społeczeństw o ze szkół 
odnosi, czy k ierow ane są wedle w ym agań czasu i 
jo trzeb  życia, czy um ora ln ia ją  przyszłych  obyw a
teli, uczynią ich lepszym i od ich niepiśm iennych 
ojców ,—cyfry na to nie odpow iedzą.

Nie żądajc ie  zatem  dokładności, poprzestańc ie  
na u ryw kach  o tern i owem.

N a początek  słowo o 3zkołach. W tym -to  k ie
ru n k u  S ierad z  z ro b ił w osta tn ich  czasach zn ak o 
m ity postęp , gdyż z pom ocą okolicy, za ło ży ł n a j
przód  czteroklassow e progim nazjum  pryw atne męz- 
kie, a  następn ie  żeńskie. P ierw sze is tn ie je  już 
trzec i rok , pod przew odnictw em  p .L a to u ra . Z ż ą 
łem  przecież w ypada zanotow ać, że k ieru jący , mi
mo znakom itego zasiłku , przez pierw sze dwa la ta  
nie pod każdym  względem podo ła ł obowiązkom .
O ile bowiem uzdoln ien iu  p. L ., w ytrw ałej pracy 
jego i wprawie pedagogicznej oddać trze b a  sp ra 
wiedliwość; o ty le  niepodobna, z d rugiej strony , 
przem ilczyć, że dziw na jakaś fatalność ciążąca 
nad w yborem  nauczycieli, zby t częste  zm ienianie 
ich w ciągu  ro k u  szkolnego, g łośne n ieporozu
m ienia ta k  z pom ocnikam i, jak o też  in te ressu jący- 
mi się losem szkoły; wszystko to  m usiało ujem nie 
w płynąć na rozwój zak ład u , co naw et w zm n ie j
szeniu  się  liczby uczniów  znalazło  oddźw ięk. 
W  roku  bieżącym  w reszcie, po d ług ich  m anew rach, 
wśród k tó rych  b y t in sty tuc ji naw et by ł zagrożo- 
ny, p rzy ję to  n ie trafny , podług przekonan ia wielu, 
system  sta ły ch  p łac  przew odniczącem u i nauczy
cielom  ze strony  m iasta , co, usuw ając in te res oso
bisty  z czynników działa lności, niekoniecznie p ro
wadzi, do napraw y złego. Je ś li o zak ład z ie  p. 
L a to u ra  z goryczą, o pensji żeńskiej za  to  
ty lko  z praw dziw ą przejem nością mówić m ożna. 
P an n a  C hełm ińska ze wszech m iar zasłu g u je  na 
sym patję: ze szczupłem i środkam i, bez pomocy 
praw ie ze strony  ogółu, odrzucając daleko ko
rzystn ie jszą  m aterja ln ie  pozycję, za ło ży ła  i pro
wadzi czteroklassow ą pensję, z tak tem , godnym  
szerokiego uznania. N iestety , p. Ch. nie je s t  ani 
ran c u zk ą , an i niem ką, ani naw et ex-obyw atelką; 
irzesądom  schlebiać nie um ie, uczennic też ma 
la rdzo  m ało   M iejmy nadzieję, że rodzice n a 
szych dziew cząt zrozum ieją nareszcie, czego m ają 
wym agać od przew odniczek swych córek, aby nie 
zapóźno rozpościerano żale, ja k  to  się często  u 
nas zdarza , w myśl przysłow ia: „m ądry.... po szko
dzie." Łokietek.

Różne wiadomości.

W w idokach rów noupraw nien ia kobiety , 
)um as (syn) w ystąp ił z listem  o tw artym  do dzien

n ika „ Opinion nationale," w k tó rym  dom aga się od 
prawodawców, aby w kodeksie cywilnym zam ie
ścili a r ty k u ły  praw a, skazu jące uw odziciela na 
carę pieniężną od 10,000 do 100,000 fr. w m ia
rę  m ajątkow ego i społecznego stanow iska, a w r a 
zie b ra k u  funduszów , na w ięzienie od dwóch do 
dziesięciu la t. Dziecięciu oprócz tego w ydzieloną 
być pow inna ta k aż  sam a kw ota , ja k  m atce , a 
nad to  jeszcze nada się mu nazw isko ojca. D um as 
pow ołuje się n a  p rzy k ład  A nglji, w której skutkiem  
surow ych p raw  w tej m ierze, m oralność stoi bez 
porów nania wyżej, niż we F ran c ji, gdzie liczą pó ł
to ra  m iljona dzieci natu ra lnych . R ozum ie się sa
mo przez się, iż lis t ten D um asa s ta ł się p rze d 
m iotem  żywej polem iki dzienników .

, * ,  M ustafa Dżellala basza, szef sztabu arm ji 
tureckiej, stojącej pod Niszem, je s t  rodowitym po
lakiem z W. X. Poznańskiego, w osobie ex-domi-

nikaa ina , nazw iskiem  praw dopodobnie Borzęckiego  
(niem ieckie gazety  piszą go B orsetzky). W roku 
1849 drapnąw szy do w ęgierskiego pow stania, r a 
zem  z wychodźcami w ęgierskim i p rzeszed ł do 
T urcji, p rz y ją ł w iarę m ahom etańską i przy pom o
cy swego p ro tek to ra , O m era Paszy, d o ch ra p a ł się 
s topn ia  baszy, czyli je n e ra ła .

Officerowie pruscy na g w a łt u czą  się po 
rossyjsku Nie od rzeczy będzie tu  przypom nieć, 
że p rzed  r. 1870 podobnie gorączkow o b rali się 
do francuzczyzny .

»*» Do jednej z au s trjack ich  szkó ł budow ni
czych, zapisali się na uczniów jednocześn ie ojciec 
i syn, prosząc, aby im obok siebie siedzieć do
zwolono, na co, ja k  się ła tw o  dom yślić, w ładza 
szkolna chętnie się zgodziła. S ta rszy  z tych dwóch 
osobliwych „kolegów ” liczy la t 48, m łodszy 16.

-k - „B irżew yje W iedom osti” p iszą, że mini- 
s te rju m  finansów w ciągu 1876 r. zam ierza wybić 
zło tej m onety: w sz tu k ach  5-rublow ych w w arto 
ści rea lnej 19,500,000 rs.; 3-rublow ych w w arto 
ści realnej 9o0,000 rs., a  drobnej srebrnej zdaw 
kowej na 6 miljonów rubli.

-k -  R edakcja  słynnego  na całv św iat z pow agi 
i doboru  artyku łów  „Revue des Deux Mondes" p ro 
siła  J. I. K raszew skiego o upow ażnienie na p rz e 
k ła d  i zam ieszczenie w tem że piśm ie trzech  jego 
powieści h isto rycznych  z czasów saskich: Hrabiny 
Cosel, Briihla i Z  siedmioletniej wojny. K raszew ski 
udzie lił upow ażnienie, i p rz e k ła d  niedługo o g ła 
szać się zacznie.

-k -  W  m uzeum  techniczno-przem ysłow em  k ra- 
kow skiem  rozpoczęły  się z dniem  1 października 
b. r. lekcje rysunków  dla kobiet. Szkoła pozosta
je pod opieką d y rek to ra  sz tu k  pięknych, p. J a n a  
M atejk i.

-k- W edług  dośw iadczeń, robionych we F r a n 
cji, n ieu rodzajne  i m ało u rodza jne  drzewa b r z o 
skwiniowe doprow adzają się do wysokiego s topnia 
p łodności, p rzez  polew anie ich słabym rozczynem  
po tażow ym .

S kutkiem  b rak u  paszy w gu b ern ji czer
nichowskiej p łac i się za  do jną krow ę od 6 do 7. 
rs .,  za  dw ulatow ą ja łów kę od 2 do 3 rs. Z d a 
rzy ło  się naw et, iż czw oro ź re b ią t, m ających po 
p ó łto ra  roku , sp rzedano  za 2 rs.!

O bliczono, że w N iem czech 305,528 osób 
nosi nazw isko M ttller’a, czyli, że każdy 73-ci c z ło 
w iek nazyw a się M uller. S ta ty s tyk ,  kltory te j 
„w ażnej i głęboko-filozoficznej”  pracy się oddaw ał,  
rachu je  te raz  podobno „Schm idtów ,” a nas tępnie  
p rze jd z ie  do innych, również rozm nożonych  rodzin.

•k- P. J. R ych ter, reżysser te a tru  poznańsk ie
go, opuścił swoje stanow isko. N a w yjeździe jeg o  
te a tr  poznański s tra c ił bardzo wiele, gdyż o ile 
nam  wiadom o, nie posiada pow ażnych s ił w swoim 
personelu.

np, Z nany ze swoich zdolności p isarz i poeta  
rossyjski, h rab ia  T ołsto j (syn K onstan tego) zszed ł 
z tego św ia ta  w dniu  10 z. m. we wsi K rasny  
Róg, w gub. czernihow skiej. W iele powieści i u- 
tw orów  poetycznych zm arłego , p rzetłum aczono  na 
język  polski i inne europejsk ie .

-k -  D r. D epaul, professor akuszerji w Paryżu, 
zaproszonym  zo s ta ł do R io -Jan e iro , dla asy
stow ania p rzy  słabości córki cesarza  b razy lijsk ie
go, zam ężnej h rab iny  E u , synow ej ks. N em ours. 
H onorarjum  za czas sześciotygodniow y oznaczone 
zostało  na 250 ,000  franków .

Przegląd polityczny.

O becny m in iste r ośw iaty we F rancji W allon m ię 
dzy innem i proponuje, żeby doktorom  p raw a po
zwolić na swoje w łasne ryzyko prow adzić w y k ła 
dy w fak u lte tach  państwowych praw nych. J e s t  to  
pierwszy k rok  do zaprow adzenia we h ran c ji in 
sty tucji privat-docentów , k tó ra  w N iem czech ta k  
pożądane w ydaje owoce. P rócz tego wyższe za
k ład y  naukow e we F ra n c ji m ają  być pomnożone: 
w Lyonie i w Lille rady  gm inne zaw otow ały na 
ten cel fundusze i m in ister zgadza się na ich pro jekt.

Montagsrevue tw ierdz i, że najnow sza no ta za 
w arta  w rossyjskim  Prawitielstwennom Wiestniku  
(k tó rą  podam y w s treszczen iu  w przyszłym  num e
rze) je s t nietyiko d em o n strac ją  na korzyść p rzym ie
rza trzech  cesarzów .lecz  zarazem  na korzyść pokoju 
europejskiego. N aw et w tern, że o rg an  urzędow y 
nie zap iera  sym patji Rossji dla chrześcian s ło 
w iańskich i w ykazuje konieczność nalegania na 
przeprow adzenie reform , o rgan  ten  stw ierdza 
zgodę p rogram u Rossji z program em  Niemiec i 
Austro-Węgier. Ogólne wym agania ludzkości
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dają Niemcom i Austro-W ęgrom prawo stawienia 
sig na tym samym punkcie politycznym; co Rossja.

W edług korespondenta Levant Herald z Biało- 
grodu, położenie księcia serbskiego je s t dziś ko
rzystniejsze i trwalsze, niż można się było spo
dziewać wtedy, gdy dość prawdopodobnem się 
zdawało, że stronnictwo wojownicze w skupczy- 
nie i kraj pociągną go ku polityce interwencji. 
Ale odważne wystąpienie księcia Milana na ko
rzyść pokoju uspokoiło dużą i liczną partję za 
chowawczą serbską. P a rtja  ta  zaczyna głowę 
podnosić, jakkolwiek adm inistracja jest jeszcze 
podległą ministrom, z których niewszyscy z łona 
tej partji wyszli. Zachowawcy jednak mają już 
w gabinecie dwu swoich przedstawicieli t. j .  mi
nistra spraw zewnętrznych Pawłowicza i robót 
publicznych Zdrawkowicza. Książę znajduje w tej 
wpływowej partji najsilniejszą podporę i dziś do
piero czuje, że w istocie rządzi krajem . Z d ru 
giej atoli strony trzeba przyznać, że Rossja i 
A ustrja wiele się przyczyniły do wzmocnienia s ta 
nowiska księcia.

Odroczenie skupczyny powinno być, o ile się 
zdaje, także skuteczną pobudką do uspokojenia 
kraju.

Powstańcy hercegowińscy otrzym ują coraz to 
liczniejsze zapewnienia urzędowe, iż nikt się za 
nimi czynnie nie ujmie i że, co najwyżej, mocar
stwa przedsiewezmą kroki, żeby P orta  dotrzy
m ała przyrzeczonych reform i pilnowała szczerze 
ich wykonania. Tej treści zapewnienie wyszło 
niedawno z Petersburga, na k tóre  następnie i 
A ustrja oświadczyła bezwarunkową zgodę. Niemcy, 
jak dotąd, prawie nic o sprawie hercegowińskiej 
nie mówią.

Na ostatniem ateńskim posiedzeniu izby depu
towanych w d. 30 z. m., prezes ministerjura Ko- 
munduros przedstaw ił program nowego gabinetu 
i zapowiedział projekty do praw o reformie sy
stem u podatkowego, o utworzeniu banków ro ln i
czych za pomocą m ajątku klasztornego, o utw o
rzeniu landwery, o zniesieniu procedury wojenno- 
sądowej dla prostych przestępstw , jakich się do
puszczają osoby wojskowe, o odpowiedzialności 
ministrów, o kwalifikacjach do służby rządowej 
oraz o reformie prawa wyborczego. Zaimis został 
wybrany prezydentem izby i w mowie swojej przy
rzek ł szczerze popierać rząd.

Urząd Gminy Tyniec.
Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 12 

(24) listopada rb. o god. 11 z rana, w urzędzie 
gm. Tyniec, przed sądem gminnym, odbywać się 
będzie publiczna licytacja, na sprzedaż osady wło
ściańskiej we wsi Tyniec, w likwidacyjnej tabelli 
pod Nr. 67, na imię Fryderyka Fiszera i M arjan- 
ny F iszer powtórnego ślubu Schendel zapisanej, a 
składającej się z zabudowań i ogrodu owocowego 
obszaru 1 mor. 153 pr. mającego.

Licytacja rozpocznie się od summy rs. 1552 in 
plus. Osoba chęć licytowania m ająca, przed p rz y 
stąpieniem  do licytacji, przedewszystkiem obowią
zana złożyć świadectwo, udowodniające, że je s t 
stanu włościańskiego i vadium w kwocie rs . 155 
kop. 20.

W arunki każdego czasu można przejrzeć w u- 
rzędzie gminnym, wyłączając święta uroczyste i 
galowe.

Tyniec dnia 12/24 października 1875 r.
Wójt gminy Tomaszewski.—Pisarz Daleszyński.

(625-3-3)
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Korrespondencja Redakcji.

P. J . Kol. w Petersburgu. W ostatniej k o r e 
spondencji swojej z nad Renu obiecałeś nam pan 
„W spomnienia z ławy szkolnej." Prosimy o nie 
uprzejmie.

O g ł o s z e n i a .
M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Niniejszem zawiadamia, że w dniu 18 (30) l i 
stopada r. b. o godzinie 10 rano w biurze tegoż 
M agistratu odbędzie się głośna (in plus) licytacja 
na wydzierżawienie ogrodów we wsi Tyńcu wy
dzierżawianych poprzednio batalionowi gubernial- 
nemu na czas od 1 stycznia 1876 r. do tegoż 
dnia 1879 r. od summy rs. 93 rocznie.

W arunki licytacyjne mogą być przeglądane 
codziennie w Magistracie.
Kalisz dnia 22 października (3 listopada) 1875 r.

Prezydent Przedpełski. — Sekretarz Śmotrycki.
(639-3-1)

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Praw nie zajęte w drodze egzekucji sądowej: me

ble pokojowe, zegar, obrazki i głowa Jelenia, 
w dniu 28 października (9 listopada) r. b. o go
dzinie 10 zrana na targu m iasta Kalisza przez 
publiczną licytację sprzedane będą.

(640) Henryk Miiller.

i l

Patron Trybunału
w Kaliszu.

Otworzył kancellarją w domu W eilanda, przy 
ulicy Józefina opodal Trybunału. Interessantów  
przyjmuje codziennie między godz. 9 — 10 rano 
i między 4 — 7 po południu. (624-3-3)

Dominium Śmiełów pod Żerkowem
(stacja kolei żelaznej, — W. Ks. Poznańskie.)

W tutejszej zarodowej owczarni rozpoczęła się 
z dniem 10 października r. b.

sprzedaż tryków ncgretti.
Ceny nader umiarkowane. (6 0 9 -3 -3 )

I
codziennie świeże otrzymuje i poleca 
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Stanisława Rosenthal
Tamże może znaleźć pomieszczenie uczeń.

(603-12-7)

Skrzypce włoskie stare
wraz ze smyczkiem i pudełkiem, do sprzedania. 
Wiadomość w teatrze Golińskiego, w oficynie na 
lewo od 10 do 1-ej po południu. (6 3 3 -3 -2 )

Kalendarz astronomiczny kaliski.

d n i a 8 l  o 
Wschód

ii c a 
Zachód

D n 
Długość

i a 
Ubyło

K s i 
Wschód

? i y c s
Zachód

5 listopad Piątek
6 „ Sobota
7 „ Niedziela
8 „ Poniedziałek

f
7
1
7

m.
3 r.

fi ”0 »
8

t
4
4
4

m.
25 w. 
23 „ 
22 „ 
20

9
9
9
9

m.
22
19
16
12

g. 1 m. 
7 16 
7 19 
7 22 
7 26

we dnie
g-
9

10

° S “

m.
3w.

58 „ 
nocy

Podpisany ma honor zawiadomić szan. Pu
bliczność, iż przeniósłszy swój handel bła- 
watny z domu p. Rybarskiego do domu p. 
Adolfa Kempner, obok Dyrekcji Szczegół, 

w Kaliszu, urządził przy swoim handlu

gotowych ubiorów damskich,
tudzież warsztat gdzie na żądanie 
przyjmuje obstalunki robót w szelkie
go rodzaju ubiorów dla dam, jako 

też dla dzieci
i w tym celu sprow adził na sta łe  bardzo 
zdolnego zakrojczyka, kierować mającego 
pomienionym w arsztatem .

W końcu zapew niając nader um iarko
wane ceny, zapewnia zarazem  punktual
ność i rzetelność i tym sposobem zasłużone 
dotychczas zaufanie sz. Publiczności nadal 
podtrzymywać starać się będzie.
(629-3-2) Leopold Gross._
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Księgarnia i Skład Nut

A L F O N S A  H U R T I G A
w  KALISZU

poleca swoją

CZYTELNIĘ FRANCUZKĄ
zaopatrzoną w najnowsze powieści.

(5 9 7 -4 -3 )
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Onegdaj dnia 3 listopada pewnej da
mie, idącej do kościoła na nabożeństwo 

żałobne za duszę ś. p. K arola Beihtla, zsunęła 
się z ręki czarna chustka cienka teroowa z ro
giem haftowanym i kortonkiem  czarnym. Ł aska
wy znalazca raczy takową oddać do redakcji ,.Ka- 
liszanina" za nagrodą Rub. 1, lub podziękowa
niem, stosownie do osoby. (637)
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Do handlu Józefa Wilkanowicz nadszedł transport
m r  w i n o g r o n

hiszpańskich, jabłek i gruszek tyrolskich* 
oraz pięknych Maronów. (64"’

O TJICIH !I?.IśnLA.
Pr. Schmidt w Parku, 

ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność k»" 
liską i okolicy, iż wyrabia od 1 listopada k » *  
sztany (M arrons glacćes), oraz „ p e t i t s  fours 
ciasteczka do herbaty zawsze świeże. (6 4 1 -2 '^

POTRZEBNA JEST

d z i e r ż a w a  f o l w a r k u  A
od 1 lipca 1876 r. od 15 do 18 włók miary 3® . 
prętowej. Listy z anszlagami franco adresować 
W .'W . S. poste restan te  stacja pocztowa 
przez  Kłodawę. (568-4-4)

R edaktor, «P. R f t t ł k o w s k l .  —  W d ru k arn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


